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Wiejska kapliczka... Jakże częsio modlą się przed nią dzieci i zdobią ją  w ltwiaiy-
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Bądź mi matmą!
Zapadający zm rok wypełnił 

już wnętrze kościoła. Ludzie za­
częli powoli opuszczać świątynię. 
Po chwili zostałem sam.

Niespodziewane, lekkie chrzą­
knięcie ostrzegło mię, że jednak 
nie pozostałem sam. N atężam  
wzrok, lecz trudno coś ujrzeć; 
tak ciemno.

Wsłuchuję się... Dochodzi mię 
szept modlitwy... głos dziecięcy — 
tu na prawo. To musi być w ka­
plicy Matki Najśw. Głos stawał 
się drżący, coraz bardziej niespo­
kojny, bo obejmowany łzami wzru­
szenia. Jakieś dziecko płacze... 
Biedactwo... Podchodzę na palcach.

W słabym migotaniu świecy 
ujrzałem przed statuą Matki Bo­
skiej klęczącego ch ło p czy n ę ... 
Przystanąłem...

„Mario! zostałem sam, zupeł­
nie sam. Już nie mam mamusi... 
Ona mi tak często mówiła o To­
bie... Teraz rozumiem, dlaczego 
mi tak często powtarzała: Kochaj 
J ą ! Ją zawsze mieć będziesz! — 
Wtedy spoglądałem na mamusię 
z lękiem...'’

„Bądź mi mamą ! Patrz, Matko 
Najświętsza, jakim ja biedny. Od­
kąd noszę czarne ubranie, matki 
moich koieg-ów  spoglądają na 
mnie z litością... Ale ja czuję, że 
one mnie nie kochają tak, jak 
moja mamusia... Mój opiekun gła­
ska mię po twarzy, mówi, że się 
będzie mną zajmował, ale ja się 
czegoś boję... Koledzy moi uni­
kają mię teraz, ponieważ już nie 
chcę się z nimi bawić... O jakże 
mię przeraża myśl, że pozostałem  
sam! Chciałbym być Twoim ma­
łym Julkiem, by się ukryć w Two­
ich ramionach.”

„Kochaj mię!... Strzeż mię! 
Chcę pozostać dobrym... Pragnę 
być apostołem, kapłanem... Two­
im kapłanem...”

Głowę opuścił w dłonie i usły­
szałem ciężkie westchnienie.

Lecz zdawało mi się, że Ma­
tka Najśw. schyliła się na swym 
tronie, by narzucić swój niebieski 
płaszcz na małą sierotę, a Jej 
Dziecię Jezus szepnęło swej Ma- 
tuchnie: „Oto syn Twój...”

— Księże Proboszczu, — py­
tam wieczorem przy stole — czy 
nie ma Ksiądz pomiędzy dziećmi 
chłopca, który utracił swą matkę?

— 0! tak ! Właśnie niepokoi 
mię jego przyszłość. Natura bo­
gata, chłopiec mogący zrobić wie­
le dobrego, ale równie zdolny do 
złego. Matkę miał świątobliwą. 
Za jej życia nie było obaw co do 
chłopca... Teraz odeszła. Jakim 
prądom da się unieść ten malec ?...

— Ja jednak, księże Probosz­
czu, żywię mniejsze obawy co do 
niego.

— Więc go pan zna?
— Nie tak dawno go poznałem.
I opowiedziałem, czego byłem

świadkiem.

Od tego czasu upłynęło lat 12.
Chłopiec poszedł dobrą drogą. 

Okazał, iż jest zdolnym do wiel­
kich i dobrych czynów. Od lat 
pięciu jest już zak on n ik iem ... 
„Chcę być apostołem, kapłanem... 
Twoim kapłanem”, mówił kiedyś 
do Matki Niebieskiej.

Czy Ona nie zastąpiła mu ma­
tki ziemskiej ? A. B.



Zasypani w kopalni...
Strop w| pokładzie „Milana” 

był nadzwyczaj kruchy. Dlatego 
też pożerał najw ięcej drzewa. Co­
dziennie spuszczano windą do ko­
palni ogromne ilości smukłych, 
pociętych już pni sosnowych, pa­
chnących żyw icą i słońcem. Słu­
żyły jako stemple do podpierania 
stropu (powały) w chodnikach.

Strop w „Milanie” wciąż gro­
ził zarwaniem.

Kiedy iść g a n k ie m , to ze 
wszech stron dochodziło ustaw icz­
ne trzeszczenie drzewa, ostre pę­
kan ia i stukoty.

Czasem w stropie rozlatyw ały 
się długie, strzępiaste huki, po­
dobne do stłumionych strzałów.

Byw ały chwile, że huki w stro­
pie ję ły  się mnożyć w długie 
grzmoty, a na głowy pracujących 
ludzi jął się posypywać miał skru­
szonego kam ienia. Był to znak, 
że nadbiega ostatnia chwila, w któ­
rej trzeba życie ratować...

Karlik, wędrując z Kopoczkiem 
i Mojeścikiem po w szystkich gan ­
kach i chodnikach w pokładzie 
„Milana“, nauczył się poznawać 
po odgłosach w stropie, czy już 
czas uciekać, czy jeszcze spokoj­
nie siedzieć.

Nie bał się...
* **

— No, syncy! Roboty się chwy­
tać !... Jeszcze musimy ru ry  w cho-

K tó ż z w a s  n ie słysza ł o C zęsto ch o w ie  i Ja s n e j G ó rz e ?  K ażd e z w a s  w ie ,ż e  
n a  Ja s n e j G órze je s t  cu d o w n y  o b raz  M atki Bożej C zęsto ch o w sk ie j, K ró lo w e j K o ro ­
n y  P o lsk ie j. Do te j M atk i B oskiej m odlą się w sz y sc y  P o lacy . K ażd y  ch c ia łb y  b yć  
n a  Ja s n e j G ó rze choć raz  w  życiu . D latego ty s ią c e  p ie lg rzy m ó w  p rz y b y w a ją  na  
J a s n ą  G órę ze w szystk ich  stro n  Polsk i. Na o b raz k u  w id a ć  p ie lg rzym k ę  k o b ie t ze 
■Śląska, m o d lących  się na w a łac h  ja sn o g ó rsk ich .
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dniku pod upadem przykręcić! — 
zawołał Kopoczek.

— Hale, h a le ! — mruknął n ie­
chętnie Mojeścik, wstając ocię­
żale. — Cóż się tak sp ieszyć? 
Od roboty konie zd ych a ją !

W tej samej chwili nad ich 
głowami w stropie rozleciał się 
krótki, urwany grzmot. Schylili 
się wszyscy, ramionami głowy za­
słonili.

zdziwił się Kopoczek. Podniósł 
wysoko lampę i patrzał piln ie na 
powałę.

Znowu!... Głuchy grzmot prze­
walił się w caliźnie krótkim  ło­
skotem, teraz drugi... trz e c i!... Ze 
wszech stron zerwał się gwałto­
wny trzask łamanych stem pli!

— U ciekać ! — krzyknął Ko­
poczek i rzucił się naprzód. Za 
nim Karlik i Mojeścik.

(C iąg d a lszy  n a stą p i) . 
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N iedaw no n a s tą p iła  w  .jednej , k o p a ln i a n g ie lsk ie j s tra sz n a  k a ta s t ro fa , w  k tó ­
re j 66  g ó rn ik ó w  zosta ło  zab itych . Ci, k tó rz y  u n ik n ę li śm ierci, w ra c a ją  do sw ych  
d om ów  sm u tn i, bo m yślą  o biednych,, s ie ro tac h , k tó ry c h  o jco w ie  zo s ta li n a  dnie. 
k o p a ln i, p rz y sy p a n i w ęglem ... Dzieci g ó rn ik a  zaw sze się b o ją , gd y o jc iec  idzie do  
p ra c y , o jeg o  życie . D latego  m odlą  się cod zien n ie  z ca łych  se rc , by  go Bóg m iał 
w  S w o je j opiece.


